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D A M A  Z A  K R A T Ą .

Fo niejalum czasie, gdy Napoleon jako 
pierwszy konzul objął najwyższą władzę we 
Mrancyi, wybuchło w Bretanii iW andei na 
stronę Bourbonów powstanie. Rząd życząc 
sobie przywrócić spokojnośc w kraju, starał 
się wszelkienr sposoby przyjednać sob-e na­
czelników powstania , ale nie zaniedbał oraz 
wojskiem popierać przedsięwzięcia swego. 
Folicyja będąc w ówczas pod kierunkiem 
Fouchego, użyła wszelkich podstępów Ma- 
chiawela, i tym spusobem zakończono wkrót­
ce wojnę na zachodzie.

W przeciągu tego czasu w yprawili Szua- 
howie do Samur w Bretanii pew nego mło­
dego człowieka z tarnik M aille , aby nie­
które w tern mieście * w przyległych oko­
licach z niini w porozumieniu będące osoby, 
starał się z naczelnikami rojalistów do po­
łączenia nakłonić. Policyja paryska zawia­
domiona potajemnie o tym zamyśle, wysła­
ła kilku ajentów z rozkazem, aby tego m ło­
dego einisaryjusza za przybyciem jego w Sa- 
niur schwrytali. Skoro więc za majtka prze­
brany na ląd wysiadł, już go uwięziono. 
Jednakże byłto człowdek, który znał dobrze 
swoje położenie, i dokładnie rozw ażył, na 
jakie w swem przedsięwzięciu narażał się 
niebezpieczeństwo. Dla tego paszport ró­
wnie jak i inne pisma swoje miał jak najle­
piej uwierzytelnione, tak dalece, iż osoby 
mające uwdęzienia go zlecenie, w niema- 
łem były powątpiewaniu, azali się w jego 
osobie nie mylą. —  Kawaler de Vevancourt, 
tak się zwał ten młody człow iek , nauczył

się dobrze swej roli i grał ją przewybornie. 
Znał doskonale wszystkie stosunki fam ilii, 
której przybrał nazwisko, i z tak zimną 
krwią odpowiadał na wszelkie zapytania , 
iżby niezawodnie był na wolność wypu­
szczonym , gdyby ajeńci policyi nie byli 
zmuszeni ślepo trzymać się instrukcyi, która 
zbyt ostrą i dokładną była, iżby inneini do­
wodami powodować się mogli. W takim skła­
dzie rzeczy woleli raczej dopuścić się nie­
sprawiedliwości, niż uwolnić człowieka, 
na którego uwięzieniu pierwszy konzul tak 
wielką zdawał się pokładać wagę. Zapro­
wadzono więc kawalera na tak długo do 
więzienia, aż pokąd o losie jego władze 
nie postanowią. Rozstrzygnienir to nadeszło 
w krótce, a policyja otrzymała rozkaz, aby 
w ięźnia, pomimo mniemaną niewńnność je ­
go , pod ścisłym trzymała dozorem.

Aż do dalszego więc rozporządzenia za­
wieziono kawalera do zamku de 1’Escarpe. 
Już samo nazwisko oznacza dostatecznie po­
łożenie tój twierdzy, otoczonej strasznemi 
przepaściami. Stroma, niebezpieczna ścież­
ka prowadzi pod bram ę, do której tylko 
po zwodzonym m oście, zawieszonym nad 
głęboką fosą , przystęp mieć można.

Komendant twierdzy uradow*any, że 
w swojej samotności otrzymał człowieka ró­
wnie znakomitego urodzenia jak i dobrego 
wychowania, którego rozmowa równie jak 
i sposób zachowania się były uprzejme i 
zniewalające —  przymioty, o które pod ów  
czas dość trudno było —  powitał kawalera 
jako dar od samej Opatrzności zesłany. Dał 
mu na słowo honoru zupełną wolność prze­
chadzania się wewnątrz twierdzy z tym
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warunkiem, aby się z nim spoinie połączył 
do r o z p ę d z e n i a *  n u d ó w , których dozorca 
wiezienia zwykle w równym stopniu do- ■ 
znaje jak i jego więźniowie

Nic nie mogło być pożadańszóm dla Ve- 
vancourta; był on maż honoru i razem 
»julii garęon.« Miał twarz przyjemną, odwa­
gę w oku, ugrzecznione, zniewalające zna­
lezienie się', i .nadzwyczajną siłę fizyczną; 
przyteiu był bardzo zwinny i pięknego w zro­
stu ; słowem , zdawał się być od natury na 
naczelnika stronnictwa przeznaczonym.

Ale gubernator był Korsykaninem, żona­
tym i bardzo zazdrosnym, tak dalece, iż 
o  swojej żonie przed kawalerem anijednem 
słowem nie nadmienił, i owszem , tak się 
przed nim bezżennym okazyw ał, że kawa­
ler przez czas niejaki ani mógł poinyślćć, 
aby jaka niewiasta w twierdzy była. Zawsze 
tylko w około siebie same męzkie i to nie- 
najprzyjemniejsze widział twarze.

W jednym z pokoi komendanta wyclio- 
dzity di zwi śklanne na miejsce w wystają­
cym kącie tw ierdzy, które on swym ogro­
dem nazywał. Nie zaprosił on nigdy w ię­
źnia , do odwidzeiiia tego ulubionego ustro­
nia, chociaż mu w innych dzielnicach twier­
dzy podług upodobania przechadzać się było 
wolno. Bezpośredni ten zakaz przypisywał 
kawaler —  gdy niekiedy nawiasem o tern 
pomysiił —  dziwactwu gubernatora, który 
może się obawiał, aby jego lichego ogród­
ka nie wyśmiał.

Jednego wieczora, gdy Vevancourt jak 
zwykle wszedł do pokoju zagrać partyję 
szachów z komendantem , nie zastał w nim 
nikogo. Drzwi śklanne stały na oścież; a 
ponieważ sądził, że komendant wyszedł 
tymczasem dla świeżego pow ietrza na prze­
chadzkę , w ięc nie namyślając się dłu g o , 
wszedł za rum do ogrodu, lecz tam go nie 
znalazłszy, chciał już wrócić do pokoju , 
gdy w tejże chwili jakiś szelest dał uię =b,- 
szeć nad głową jego. Spojrzał w górę i 
u jrza ł, że jakaś osoba otwierała okno kra- 
ciane , którego wprzódy nie spostrzegł. W y­
padek ten sam orzez się był m ało-znaczą- 
cy — jakoż kawaler sądził w samej rzeczy, 
że to jest gubernator, który kiatę otwiera; 
— ]rcz nabył w oczach młodego więźnia 
większej wagi, gdy tenże ujrzał dwa białe

delkatne paluszki, które na żaden s p o s ó b  
do smaglawej , dużój ręki komendanta na­
leżeć nie mogły. Po pięknych paluszkach 
pojawiło się jeszcze piękniejsze ramię; 8 
gdy kawaler zgramatyczną dokładnością do­
dał mu jeszcze trzeci stopień porównania» 
wtedy dla twarzyczki, która na końcu się 
pokazała, nic już nie pozostało, jak tylko 
dodać przymiot: superbe. magni/igite ,*któ­
ry w języku francuzliim często jest w uży­
waniu.

Ogród te n , jak już nadm ieniłem , był 
bardzo mały. Nie dziw w ięc, że właściciel­
ka pow abów , któreśmy dopićro wymienili, 
zaraz spostrzegła kawalera, którego poroz­
stawiane wazoniki bynajmnićj przed nią za* 
kryć nie mogły, gdyż mu tylko ledwie wyżej 
podeszwy sięgały. Zaledwie się jego  oczy 
z jej oczyma spotkały, już lice jej tak ogni­
stym karminem spłonęło, iz wszystkie róże 
w ogrodzie tak Llado wyglądały, jak gdyby 
je kto nagle żółtą barwą powlókł. Okno nie­
stety z takim s-ie pośpiechem zamknęło^ że 
aż odskoczyć musiało, co dało pow ód, że 
je  znowu zamknąć było trzeba, że znowu 
piękna nieznajoma dla zamknięcia go poja- 
wić się była zniew*oloną, i że znow u oczy 
jej z oczami kawalera spotkać cię musiały. 
Co za niesłychany przypadek! Ale zdarze­
nie tó nie mogło trwać długo , niebiańska 
postać, jak gwiazda we mgle, zniknęła za 
muszlinową firanką 1 Kawaler nasz byłto 
Francuz, a jakkolwiek wysokie wyobraże­
nie mam otyin narodzie, przecież nie zna­
łem aby jednego Francuza, któryby jeszcze 
wyższego nie miał sam o sobie. Nasz był 
oprócz tego chemlier a bonnes forłunes i 
dobrze obeznany z wszystkiemi gałęziami 
tej umiejętności. Anglik na jego miejscu był­
by może cały tydzień rozmyślał, a na koń­
cu przecież nic do skutku nie przyw iódł; 
u naszego Francuza zaś pom yślćć, było to 
jed n o , co dokonać. Przytem i to dodać na­
jeży, że w obecnym-wypadku nie było wcale 
czasu do stracenia; bo jeszcze tegoż same­
go wóeczora mógł nadejść rozkaz , aby gP 
nazajutrz o godzinie pialejna stoku twierdzy 
rozstrzelano, coby przedsięwzięte zabieg1 
jego w' nie bardzo przyjemny sposób 
rwało. Dla tego bez namysłu i ze śmiałością^ 
jaka grzecznemu kawalerowi oraz i oficerowi
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od huzarów zaszczyt jedna, wskoczył skwa­
pliwie do pokoju, i usiadłszy co prędzej 
przy stoliku gubernatora , napisał w prze­
ciągu półtora minuty do zjawionej bogini 
swojej tfeb słodki b ilecik , iżby nim nawet 
serce kamienne roztkliwić się dało. Nie mi­
nęła chwila, juz był znowu pod kratą i na 
piećzęć do liściku uszczknął ró ż ę ; a choć 
się aż do krwi zakłół, nie zważał bynajmniej 
fia t o , i owszem był rad tem a , że mógł 
swoje wyrazy w tak piękuy rycerski sposób 
czeineś zatwierdzić, obwinął je spieszno 
w okuło szypułki róży , i zastawszy kratę 
stosownie do skromnego życzenia swego 
otwartą, z zręcznos'cią tyrolskiego Strzelca 
wrzucił ją do pokoju, który przedmiot jego 
wiecznej miłości ukrywał, jak to on sam 
arce la plus uure et la plus profonde verite 
zapewniał. Poczern oddalił się z równymże 
pośpiechem , a dla uniknienia wszelkiego 
podejrzenia poszedł prosto do swego poko­
ju , gdzie zabawiwszy chwil kilka znowu 
w rócił do pokoju komendanta; a że się spo­
dziew ał, iż tego poczciw ca, jak zwykle u- 
stawiauieui figur szachowycu zajętego za­
stanie, śpiewał sobie na piękne aryję z ulu­
bionego wodewilu. Rzecz niezawodna, iżby 
wszystko było tak pomyślnie poszło jak się 
spodziówał, gdyby się wprzódy mały wypa­
dek nie był wydarzył. Oto nadmieniony ko­
mendant wszedł do swojej żony tejże samej 
chw ili, w której słodki bilecik kawalera le­
cąc w powietrzu pięknym łukiem, właśnie 
wpadł do pokoju. Nieszczęsny ten przypa- 
der pociągnął za sobą ten skutek, że kawa­
ler za wnijściem a wojem zamiast ustawio­
nych w symetrycznym porządku figur na 
szachownicy, zastał sześciu przy ścianie sto­
jących grenadyjerów, którzy wyprostowani 
jak św iece, z marsową twarzą słuchali ja- 
kirheś rozkazów , które im dawał komen­
dant z taką miną, jak gdyby go tarantula 
Ujadła, a wąsy-jego po obu stronach tak się 
** górę kręciły, jak dwa w igorze , z których 
skórę ściągają 1

'Treść tych rozkazów w yłożono natych­
miast kawalerowi w'taki sposób, iżby je  naj­
słabszy rozum pojąć zdołał; dwóch znad- 
lmeLionych grenadyjerów schwyciło go za 
kołnierz , drugich dwóch odciągnąwszy ku­
rek wym ierzyło doń z obu stron karabiny,

a dwóch ostatnich nadstawiło ku jego pier­
siom ostre bagnety, które jak naturalna, 
gdy się do odehodu obrócił, w jego plecy 
wymierzone były. W takim stanie , za-nim  
jeszcze swoję podziękę za to przyjazne 
przyjęcie oświadczyć zdołał, już go zapro­
wadzono do w ięzienia, które do budoaru 
pięknej damy tak mało było podobne, jak 
tylko sobie wyobrazić m o żn a .

W tym przyjemnym przybytku musiał 
Vevancourt chcąc nie chcąc poddać się zwy­
czajnym formalnościom, to jest, musiał przy­
jąć włożone na siebie więzy i pi zestaw ać 
na zwyczajnej dyjecie, to jest, na razowym 
chlebie i wodzie. Rotnórka jego była u góry 
sklepiona, a ściany miała na izw’yczaj gru- 
b e ; sama zaś wieża, w której mieszkał, stała 
widocznie nad przepaścią tak , iz o ucieczce 
ani pomyśleć było można

Skoro się nieszczęśliwy kawaler o tej 
przyjemności przekonał, już się zajmował 
m ało-znaczącemi rzeczami, które dla osób 
w jego położeniu stają się przedmiotami naj­
większej wagi; liczył dni, godziny i minu­
ty;. ubolewał nad stratą przeszłego wygo­
dnego położenia swego i złorzeczył wszy­
stkim różom , wszystkim słodkim biletom i 
wszystkim oknom z kratą. Przyszło nakuniec 
do tego , że go juz nawet i żywość francuz- 
ka rozweselić nie mogła; zapadł on w jednę 
z tych gorączek , które z przetężonego przy­
wiązania do wolności wynikają , które w ię­
źnia do niepodobnych, nadzwyczajnych 
przedsięwzięć zagrzewają, i które przecho­
dząc wszelbie siły fizyczne, o tej potężnej, 
w jedno ognisko zebranej, prawie do wszech- 
mocności podobnej, woli człowieczej świad­
czą. Wszelako i ta potężna wola człowiecza, 
nic mogła usunąć przeszkód i trudności 
w położeniu Vevancourta, i zdawało się, że 
tylko śmierć sama wybawić g ) może.

Jednego poranku przyszedł jak zwykle 
odźwierny i postawił więźniowi na stole 
chleb i w od ę , ale n> 3 wyszedł zaraz z wię­
zienia, lecz założywszy na krzyż ręce , sta­
nął przed nim i zaczął się mu z szczegól­
niejszą miną przypatrywać. Rozmowa ich 
ograniczała się zwyczajnie na kilku tylko 
słowach , a odźwierny nigdy jej nie rozpo­
czynał. Ula tego mocno zdziwił się Ye- 
vancourt, gdyT odźwierny do niego ta raza 
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rzekł: »Wpan masz bez wątpienia swoje po­
w ody, ze się monsieur Latour czyli obywa­
telem Latour mianujesz. Nic to mnie wpraw­
dzie nie obchodzi; nie do mnie należy w cho­
dzić w tytuł wpana; przezemnie możesz się 
wpan Pawłem lut Gawłem nazywać; je ­
dnakże ja w ićm «—tu zerknął lewem okiem 
—  ,;że wpan jesteś monsieur Thćodore Ama- 
dee Franęois, chetalier de Vevancourt i ku­
zyn księżnej Maille. Cóż wpan na to?« do­
dał po niejakiej chwili z tryjumfującą miną, 
wlepiwszy wzrok w swego więźnia.

sDajmy na tu, ze jestem t:hevalłer de Ve- 
vancourt, jakiż możesz mieć ztąd pożytek?# 
rzekł Vevancuurt, który widział, iż poło­
żenie jego przez wyjawienie prawdziwego 
jego nazwiska gorszem już być nie może.

»J owszem, bardzo w ielki«, odrzekł o- 
dźwierny cichym głosem. >>Słuchaj wpan! oto 
ja  otrzymałem bardzo piękną nagrodę, abym 
mu do ucieczki dopomógł. A ponieważby 
mnie rozstrzelano, gdyby na mnie padło 
podejrzenie, oświadczyłem więc, iż me chcę 
ani na włos więcej wdawać się w  tę sprawę, 
jak tylko tyle, ile trzeba, bym cokolwiek 
sobie grosza zarobił. Oto masz wpan klucz « 

To rzekłszy, wyjął pilnik z kieszeni. 
»Tem możesz wpan jeden zżelaznych prę­

tów  przepiłow ać; prawda, iż otwór n;e bę­
dzie bardzo szeroki, jednakże kto się zechce 
koniecznie przecisnąć, ten’ się przeciśnie.« 
Tu wskazał na ok n o , przez które światło 
do więzienia wpadało,

» 0 ,  niech cię to nie troszczę mój przy- 
jarielu«, rzekł Vevancourt uradowany, »ju£ 
ja potrafię się przesunąć.«

>Lecz pamiętaj wrpan kilka prętów zosta­
wić , abyś' do nich mógł sznur uwiązać.*

»A gdzież ten sznur ?*
»Oto jest«, odrzekł odźwierny wyjmując 

sznur z kawałków powiązany. »Jest on , jak 
wpan widzisz, z płótna zrobiony, aby się 
zdawało, żeś go z swoich prześcieradeł po­
wiązał, i ma należytą długość. Gdy się na 
ostatni węzeł dostaniesz, wtedy już się pu­
ścisz śmiało w d ó ł; a będąc na dole o resztę 
sam się już postarasz. Spodziewam s ię , iż 
w  pohlizkości zastaniesz p ow óz , konie i 
przyjaciół, którzy na wpana czekają. Rzecz 
naturalna , że ja o lęm wszystkiem nic nie 
wiem i nic wiedzieć nie chcę. Apropos> za­

pomniałem pow iedzieć, że po prawej stro­
me wieży, sioi żołnierz na straży, kióry 
wpanu, jeżeli się pokażesz, niezawodni*? ku­
lą głow ę przeszyje. Dla tego obierzesz so­
bie noc bardzo ciemną i upatrzysz chwilą» 
w której się żołnierz zdrzymie. Prawda, i* 
się na niejakie niebezpieczeństwo naraiis/j 
ale« —

»Dobrze, dobrze!« odrzekł kawaler; »przy- 
łożę wszelkich starań, abym w tej przeklę­
tej dziurze, juk mumija egipska nieuwiądł.*

»Nie wiem tego«, rzekł odźwierny niby 
ospałym głosem , »jednak to nastąpić może.*

Vevancourt uradowany nadzieją ucieczk’ , 
nie miał czasu zastanow ić się nad ironiczną 
uwagą człow ieka, który prostym włościa­
ninem być się wydawał. Wziął się zaraz do 
pracy i cały dzieii spędził na piłowaniu że­
laznej kraty. Jednakże obawiając się , aby 
komendantowi myśl odwidzenia &o kiedyś 
nie przyszła , starał się każde przepiłowane 
miejsce pozalćpiać miekiszem z cldeba, któ­
ry wprzód dobrze z zendrą wymieszał, by 
mu nadać barwę żelaza. Co uskuteczniwszy, 
czekał z wielką niecierpliwością i z głębo- 
kiem wzruszeniem nocy odpowdednej swym 
zamysłowi.

Nakoniec śród jednej ciemnej, jesiennej 
n ocy , ukończył dzieło. Przerżnął żelazne 
u kraty pręty, a do pozostałych sznur przy­
wiązał. Gdy już Yevancourt z niejaką tru­
dnością przez otwór się przecisnął, oparł 
się nogami na wystającym pod oknem przy- 
m urku, i trzymając się rękami pozostałej 
jeszcze części żelaznej kraty, czekał aż po­
kąd zupełnie się nie zciem ni, oraz czekał 
ha chw ilę, w której czujne straże zwykle 
twardo zasypiają, to jest, niemal na dwie 
godzin przed świtem.

będąc dobrze obeznany z czasem , przez 
który straż czuwa i w którym się łuzu- 
je  —  okoliczności, któremi w ięźniow ie, 
chociaż nie mają ucieczki zamiaru, chętnie 
się zajmują —  oczekiwał chw ilij pokąd naj- 
bliżćj niegu straż stojąca, przed mgłą wil­
gotną do budki się nie skryje. Przekona­
wszy się , że mu ta pomy ślna chwila sprzy­
ja , trzymając się olbrzymią siłą sznura * 
zaczął się spuszczać od jednego węzła do 
drugiego.—  Wszystko zdawało się iść p ° ' 
dług życzenia, nieuszkodzony dostał się Ju*



( 365 )
do przedostatniego w ęzła i juz zamyślał spu- 
ątić się na d ó ł, aż oto na myśl mu wpadło, 

bezpieczniej będzie, gdy wprzód nogami 
siemi się dm ljnie; jakoż wraz z tą myślą 
Zaczął w ten c e l , w różny sposób dążyć 
uogami, z tóin wszystkiem niepodobna było 
dostać do ziemi, Przekonanie to nie bardzo 
było pocieszne; spocony I zmordowany ki- 
^votał się to w tę , to w  ową stronę, e życie 
jego wprawdziwera słowa znaczeniu, na 
Uitce w isiało; jednakże mimo wszelkie nie­
bezpieczeństwo , juz chciał puścić się sznu- 
r° > gdy- oto nagle prąd wiatru zerwał mu 
bapelusz z głowy. Na szczęście jego, ze słu­
chał , jaki szelest sprawi kapelusz uderzy­
wszy o ziem ię, ale gdy nic nie usłyszał, 
ocknęło się w nim podejrzenie; zaczął się 
obawiać, azali na jego zgubę nie zastawio­
no zasadzki, chociaż nie mógł dociec z ia- 
kowe^o powodu.

W tćj niepewności postanowił wykonanie 
przedsięwzięcia swego ńś druga noc odło­
żyć , i zaczął nadzwyczajną siłą swoją zno- 
^u się do więzienia swego w indow ać, co 
mu się szczęśliwie powiodło. Juz był pra­
n ie  z ostatnich sił wycieńczony, gdy na 
przymurku stanął, i tam podobnie kotowi 
czatującemu na krawędzi rynny dachow ćj, 
po nadzwyczajnem utrudzeniu wypoczął.

Nie długo trw ało, a już zabłysły pierwsze 
promienie nadchodzącego poranku. Wtedy 
dopiero spostrzegł, iż od ostatniego węzła 
sznura, aż do stromej skały, na której miał 
^  fosie stanąć, było jeszcze niemal 150 
stóp głęboko.

»0 , o , mnmieurlecommmidanl*} rzekł ka­
waler z właściwą sobie spokojnością , »dzię- 
'̂Uję uniżenie za takie ntaHo mormleU

Zastanowiwszy się chwilę nad tym zrę- 
cZiiie ułożonym planem zemsty, uznał za 
^Zecz najstosowniejszą wrócić do swej cia­
snej komórki. Poskładał wszystkie swoje 
suknie na łóżko, zostawił sznur za oknem, 
?by dać do poznania, że w przepaść spadł 
jstotme, poczern wziąwTszy w rękę pręt że­
lazny od kraty, stanął przy ścianie za drzwia­
m i.—  Odźwierny z niecierpliwością przy­
płaszczenia sobie sukien nieboszczyka, przy­
szedł nieco wcześniej niż zwabie. Gwiżdżąc 
so >;e sw obodnie, otworzył <'"% w i bez naj-

iejszcgo podejrzenia; jednakże skoro tyl­

ko wszedł za próg i stanął w należnem od­
daleniu , juz Vevancourt z anatomiczna do­
kładnością i poetyczną sprawiedliwością w y­
mierzywszy w jego zmysł zarobkowy, taki 
mu cios zadał węgłowe, iż zdrajca jakby od 
kuli ugodzony, padł nieżywy na ziemię.

Kawaler nie tracąc czasu, obnażył z zrę­
cznością markietariki natychmiast z sukien 
trupa, wdział je  spiesznie na siebie, i uda­
jąc chód odźw iernego, zachęcony ranną 
godziną i niebacznością spiącej straży, usku­
tecznił swoję ucieczkę.

»A oważ dama z za kraty ?«
»Eh, ma f o i ! mon cher qve voulez-voas?«

RZUT OKA NA LONDYN I ŻELAZNE 
KOLEJE JEGO.

Przcmysłowość zasiadła tron świata. Nie m iecz, 
nie berło trzyma ona w swojej prawicy, rószcaka 
oliwna jest jej władzy znamieniem. —  P^zemy- 
slowość teraźniejsza, w meprzerwanem ro .p ija ­
niu sio swojem , musi to urzeczywiścić, co sit 
dotąd senuą tylko marą bye' zdawało; —  musi 
wojnę niepodobieństwem uczynić, lttóź jest talt 
ocieinnionym , aby tv kolejach żelaznych i w że  
(/ludze. parowej nie widział tego potężnego ra­
mienia, które na spólne, organiczne życie całe­
go człowieczeństwa wskazuje? Któż tak krótko- 
widzącym, aby w coraz bardziej wzmagającem 
sie wydoskonaleniu , pomnażaniu i tanieniu wy­
gód i przyjemności życia , nie mial na przyszłość 
tego widoku, że to wszystko każdemu równo 
dane, a nikomu zaś ani ujęte, ani zmniejszone 
nie będzie ? Praca wynagradza okw icie, ale też 
na taką nagrodę w pocie czoła zarobić trzeba 
Nie jesito nagroda guuśności , ale natężenia, 
walki, zabiegu, zawodnictwa.

Walka więc i zawodnictwo , nieustanny zabieg 
i spólne wytężenie sił do jednego celu , nie spo­
czynek , nie gnuśność musi teraz mieć popis na 
ziemi pod panowaniem rószczki oliwnej. Wojna 
obum iera, lecz walka żyć nie przestaje; walka, 
luóra wszystkie sity porusza, wszystkie żywioły 
społeczeństwa do udziału poriąga, a przecież 
bojowiska krwią nie broczy. Nie ubiegająż się 
wszyscy za jednym ce le in , za jedną nagrodą, 
pod jedną chorągwią , pod chorągwią równości? 
Jestże jeszcze stan ja k i, któryby od lego cię 
wyłączał ? Azaliż strumień przemysłu nie styka 
się z strumieniem zarobkowości, i czyliż na je ­
dnej i tej samej wszyscy nie cisną sra kolei ? 
Czyliż szlachcic, baron, hrabia, książę, króle­
wicz lub cesarzewicz*! i wszystek ten prszak
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Eoważny nie zrzuca z siebie różnowzorej szaty 
erbow ej, i nie goni z zakasanemi do pracy u- 

zdatmonemi ram-iony, a to nie dla zabawki kar­
nawałowej , ale dla osiągnienia korzystnego ce­
lu *̂ Ic den zanaienia Jziryt na czółenKo tkackie, 
drugi m iecz na nóż lub siekacz gospodarski ,

- trzeci w rycerskiej sali swojej stawia przędzal­
n ię , inni zaś na wystawach wyrobów krajowych, 
ubiegają się tak gorliwie o zaszczyt i pierwszeń­
stwo , jak niegdy ich przodkowie ubiegali się 
w  turniejach o dank miłosny. Jedna i tuż sama 
myśl rozrabia się w Rossyi jak i w Anglii, w lłru- 
8iech jak i w Francyi, we wszystkich prowincy- 
jach Austryi, nlem nićj jak w Stanach Zjedno­
czonych , w teinto państwie wielkiego przymie­
rza , które Wassyugtony i Frankliny na niewzru­
szonej posadzie zbudowali. Ten duch porusza 
całe Niemcy. Przem ysłowośc, królowa świata,
8 a ma tylko robi teraz rewolucyję , aby tron jej 
śród zaburzeń tem mocniej się ut rwal i ł .  T e ­
raz wszystko poszło inaczej i źe tak rzec m o­
żn a : stanęło do góry nogami I Teraz wszystko 
wichrzy diaocycznie, ciśnie się,  trze i trąca, a 
je d ’ .-tli z tego zawiłego, nieładu toście j e d n o ś ć  
h a r m o n i j n a ,  r o ś c i e  p o w s z e c h n i e j s z e ,  
w i e k s z e  s z c z ę ś c i e  dla l u d z k o ś c i .c u

W  tej przeistaczającej dążności Anglijt wyprze­
dziła wszystkie europejskie naiody. Ona wydaje 
miarę na wszystkie pojawy, jakich inne k r l j j  
z równej dążności spodziewać się mają; zw-ycięz- 
ki odgłos Brytanii nie daje spocząć i popędza 
inne narody do nieustauuego pośpiechu i czyuu. , 
W  Augłii kołuje żelazne , zwłaszcza w ostatnich 
pięcia latach zdziałały cuda, o jakich przed dzie- 
sięcią łaty nikt nie śmiał ani pom yśleć, a tem 
bardziej aby się ich kiedy m ógł spodziewać. 
Tam  wzdłuż ko*ai żelaznych, tychto pulsowych 
żył nowego życia, osiedla się Ind gromadami; 
a jakby niedość na tein, że już przestrzeń w cza­
sie prawie istnieć przestała, wyciągają wielkie 
miasta swoje olbrzymie ram iona, aby także cie­
leśnie objąć się mogły. Nie minie lat kilkadzie­
siąt , a już cała Auglija przez koleje żelazne i 
żeglugi parową do j e d n e g o  m i a s t a  i d o  j e ­
d n e g o  ga j u  p o d o b n ą  b ę d z i e .  W tym rozko­
sznym gaju wszystkie rzeki i kanały, wszystkie 
koleje żelazue z swojeini iskry sypiąceini machi­
nami , wszystkie lasy i p o la , wszystkie przepy­
szne ogrody i niezliczoue zam ki, wszystkie w ło­
ści równające się miastom , i wszystkie owe pro- 
wincyjonalue, do naetropolijów stałego lądu po­
dobne miasta, będą tylko jakby ozdobą malar­
ską, jakby grupą małych łigu-r w jednym, wiel­
kim krajowidzie , a dzisiejszy Londyn, który już 
i- y hrabstwa, całkiem lub częściowo gęstym 
lasem domów p ok ry ł, którego ludność (przeszło

alwa milijony) ludność całej Portugalii przenosi, 
stanie się ogniskiem konglomeratu kilkuset 
m iast, którym nazwisko swoje nada.

Nie jestto zais-te wielkiem zadaniem być pro­
rok iem , kiedy przyczyny, z których się postać 
pizyszłości ma urobić, stoją każdemu jasnoprzed 
oczyma. Cała Angliju stara się teraz powlec ko­
lei żelaznych siatką, lttórćj prądki jakby żyły 
w żwierzęcem ciele z sercem , łączą się z Lon­
dynem. Do tycliczas ukończono tylko kijka pasn* 
głównych, które na 200 — 250 inil angielskich 
W  głąb kraju ciekną; ale trzysta pięćdziesiąt t\- 
sięcy robotników, nieobliczona moc tak zwie­
rzęcych , jak i nieży w ych , mechanicznych sił 
pracuje teraz nad kolejami iuneini, a juz w na­
stępnym roku, prosta komunii* cyja kolei lon­
dyńskiej niemal z czterdziestą uujwięltszenii miajl 
slami w Anglii północućj , południowej, wscho­
dniej i zachodniej stronie, dla przem jslcwosći 
ogólnej, otworzoną zostanie.

Dworce czyli stacyje rózuych, we wszelkich 
kierunkacn z Londynu rozchodzących się kre­
sów kolejuych, znajdują się na ostatnich koń­
czynach miasta, i tak: stacyja ku Południow i, 
jest nu moście Vauxhall} ku Północy w K u -  
stuam/uai f., ku Zachodowi w Paddington, ku 
W schodow i, niedaleko Holyway; a stacyja ko 
Greenwich} jest na moście londyńskim. A że n» 
różnych stacyjach przeszło 240,000 osób przy­
jeżdża lub odjeżdża codziennie, przeto lutwo 
obliczyć m ożna, jakiego pomnożenia środków 
komunikacyjnych w e w n ą t r z  miasta, len napłyW 
tak wielkiej masy Indzi z wszystkich części lej 
ogromnej metropolii, wymaga. Trzy tysiące omni­
busów i mnóstwo małych parowych statków ( 
pierwsze w Londynie, drugie na Tam izie, umie­
szczone są na różnych punktach, jedynie na po 
sługę stacyj przy kolejach-żelaznych. Spółubie- ' 
gailie się zniżyło niezmiernie ceny przewozowe, 
co uawet istotną było potrzebą dla uchylenia 
uieuchronhćj niedogodności , jaka w dawnych 
niedostatecznych urządzeniach i ‘ drogich opła­
tach liakrów zaprowadzona by łaj gdyż przejazdkł 
z miejsca pomieszkania podróżnego w Londynie?, 
do pierwszej stacyi kolei -żelaznej , kosztowała i 
częstokroć w ięce j, uiż podróż sto-milowa na 
kolei -v głąb kraju. Jakkolwiek ceny przewozo­
we na kolejach żelaznych w A n glii, w stosunku 
z tamecznym obiegiem pieniężnym , już tera* 
są bardzo nizkie , jednakże lakowe z każdy**1 i
rokiem coraz bardziej spadać będą,  co naw**1 |
przy wzmagającetn się spólzawodnietwie w przed- i
siębierslwach, inaczej być nie może. Na jaki*11 ’
stopniu ceny te późuicj staną, teraz oznaczyć nie- (
podobna. Dotychczas sltuleH doświadczenia oka- ,
za ł , że vv stosunku ze zniżeniem ceny przewozv*> i
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Wunoglfa się  p o d r ó ż  k o le ja m i , a. to  w  n iektórych p rz y -  

Ikach li k d a le c e ,  i l  przeda ięb iercy  przy  pobieraniu 
połowe 'j  c e n y ,  daleko większy zysk m i d i ,  uli -rprzód 
Pf zy cenach p o d w ó jn y c h .  W y o b r a ź m y *  sob ie  ten o g r o ­
mny natłok lu d u o ś c i ,  z a k o ń c z e n ie m  wszystkich  ko le i !  — 
0 e w yn ikn ął  z tego n ies łycben e  stosm .k i?  W id o k  ten 
n» p r z y s z ło ś ć ,  c h o c ia ż  je zzcze  w d a l i ,  jest  tak kolosai-  

J i bez końca  , i ł  wszelka miarę o b l ic zen ia  p r z e c h o -  
d> Najdłuższa z g o t o w y c h  d otąd  kolei  jest  ta', która 
Przez N o r d h a m p to n ,  N ottingh am , i Jork d o  Durham 
p r o w a d z i ,  a w  ty.n roku przez  Newcastle  d o  E d y n b u r -  
Sa p o p r o w a d z o n ą  będzie .  D o  Jorku jest prawie mil an- 
8'elskich dwieśc ie .  P o d r ó ż  tę od b y w a  się w  ośm iu g ó ­

wnach z i opłatą jed n eg o  funta szterlinga. Przed d w u ­
dziestu pięciu laty o d b y w a n o  tę przestrzeń e it ra poczsą  
' r  d w ó ch  dniach i trzech n ocach .  M usiano » >ęc ośm  
*azy p ła c ić  w ię c ć j ,  nie licząc w  to innych  n ie d o g o d n o ­
ści. Droga u k o ń c z o n e ,  rów nież  d ługa kole j , idzie p^zez 
®irmingl im d o  L iverp oIu .  D o  B irmingham u jer t  sto 

angielskich ; o d b y  wa się tę p o d r ó ż  za 10 szy lingów 
’ w przeciągu trzech  godzin . C o  tygodnia  przepraw ia  
•ię tą koleją  60 ,000 o só b .  W  styczniu r. b. miała b y ć  
Pociągniętą aż do  Lankasiru dwieśc ie  dziesięć  mil «»• 
kolskich od  L on d y n u .  W szystkie  te ko le je  stanowią 
tylko kilka g łó w n y c h  nuek siat1 . ,  którą cała p ó łn o c n a  
Anglija się p ow lek ła .  Nic m o ło a  doSyć  się n a d z iw ić ,  
i*k wielka panuje  c zy n n o ść  , aby  tę siratke jak najspie­
szniej ukończyć .  W szęd z ie  u jrzysz  w  tej częśc i  kraju 
n ieprzel iczoną m oc  robotn ik a ,  wszędzie  biją g o ś c iń c e ,  
•i lwią m osty ,  przebi ja ją  skały  , sypią g r o b le ,  drążą tu­
nele i sklepią ęór  wnętrznośc i .  D o t y ch cz a s o w y  handlo ­
w y  ob r ó t  jnz  się w  c z w o r n a .ó b  p o w ię k s z y ł ,  a kazJy 
° h » ó d ,  każde h r a b s tw o ,  każde miasto pospiesza  d o  
udziału w  tćm spólnćm  żniwie . '£ p o m ię d z y  krótkich , 
* L ond yuu  ku w sc h o d n ić j  i p o łu d n io w e j  stronie 'c iągną­
c y ch  się k o l e i ,  przez  śmiałą sw o ję  b u d o w ę ,  zwraca pa 
' ieb ie  uwagę wszystkich p o d r ó ż n y c h  kolej d o  G r e e n -  
^■ch bieżąca. Jćj d w o r z e c  stacyjny jest  p o  prawej 
•trouie londyńsk iego  m o s tu ,  i t ia l e ł y  sp o in ie  <łu kolei 
p row s d z ą c ć j  do  B r igh ton u ; jest ona d o p ie r o  d o  C r o y -  
den o t w orz on a .  P o m im o  ogrom ną s u m ę ,  jakiej z a ło ­
żenie te'j kole i  dla ok ę l ic zn ośc i  m ie js c o w y c h  w ym aga­
ło  , przeciąż  ta mała p rz es t rz eń ,  tylko mil 5 angielskich 
W y n oszą ca , op łaca  s i ę  należycie.  Za same grunta na 
tor s łu p o w y  w y d a  p rz esz ło  ć w ie r ć  milijona talarów.

B y łto  p o m y s ł  o l b r z y m i , idea godna teraźniejszego 
9* e k u , zawiesić  trakt w  p o w ie t r z u ,  to  j e s t :  z a ł o ż y ć  
bolć j  że la zn ą , która od  początku  o i  do  końca w  w y ­
sokości w ie ż y  p o  n a d  wielką część  L on d y n u  bieży . 
-a fv  trakt ten sp o c z y w a  na w i a d t k c i e  z jakich  ty ­

j ą c a  łu k ów  z ł o ż o n y m ,  p om ięd zy  którćmi jn ż  z n o w u  
domy w b u d o w a n o .  Dla uzyskania m ie js c a ,  musiano b i l ­
anse* d o m ó w  zakupić  i zw alić .  Zakładanie kolei tćj  r o z ­
poczęto  p o d  wiosdjj  1 8 34 ,  a w  p rz ec iąg u  trzech lat 
ukończono . —  N atłok  ja d ą cy c h  p o  niej w  p o r z e  letnićj 
‘ s’  nadzw ycza jny .  Niekiedy przeprawia się uią w  dniu 

ludnym p rzesz ło  40,000 o só b .  Jestto rozkosz  sz cz eg ó l ­
niejsza . w  ta k ow y ch  dniach nr towarzystwie  wielu  ty ­
j ą c y  o s ó b  p o  nad  zgraję d o m ó w  w  głębi s tćrczących  , 
•Oknąd w  p ow ie trz u  d o  u lu b ionego  miejsca w  K ok n ey , 
lr z ie lon y ch  w z g ó r z ,  p rz y jem n y ch  płaszczyzn i c ien i ­

stych alei zw ierzyńca  greenw iebsk iego .  P o w ó z  z m uzy ­
kami tukzu machiną p arow ą  p rz e w o d n ic z y  temu nieprze j­
rzanemu ła ń cu ch ow i  p o w o z ó w .  Dtnga nić ma w p ra w d zie  
• sw ym  t iegu p o  strouach wielkich p a ła c ó w  lub p y -  

•znvch b u d y n k ó w ;  ale też oko  krociami innych p rz ed ­
m iotów  za tru dn ion e ,  nie sznka Bynajmniej architekte- 
0|czngj p ięhuości .  D o m ó w  prawie nie ujrzysz ż a d n y ch ,  
Wiko ich czarniawe o k o p c o n e ,  p o s ę p n e ,  najczęściej

nizkie i małe aa ch y .  L e c z  tćm spanialszy przedsti ri 
ci się o b r a z , gdy o k o  tw o je  w głębi kiedy niekiedy 
źw ićrc iad ła  rzeki dosięgnie  T am  widzisz  maszt p rzy  
m a sz c ie ,  banderę p rz y  bandęrze utkaną, a p rz ez  ś r o ­
dek tego nieprzejrzanego lasu , toczą  się T a m izy  r ie lo .  
na w e w o d y ,  ua których  p rz y b y w a ją ce  i od p ły w a ją c a  
okręty , l ichlauy, ł o d z ie  i pryskające statki p a r ow e  w  nie- 
ustaunym są ruchu .  N iezrozum ia ły  zgiełk i w rzawa z tej 
r o j l iw ć j  gn iw y ,  brzmi w  p ow ie tr z u  i obija  się o  t w o je  
u s zy :  w o łau ie  dających roznazy , świst rozp inanych  Ża­
g l i ,  skrzyp l in ,  chlust w i o s e ł ,  stęk c iężary  dźwigają­
c y ch  ż ó r a w ió w ,  chrzęst m achin r o p o t  k ó ł  w o d n y c h ,  
h u k ,  stuk na p ok ład ach  i w y b r z e ż a c h ,  wtórują  d ziw a­
cznie m u z y c e ,  syczen iu  i par .kaniu ognistego rum aka, 
i od p ow ia d a ją  g łucho  przeraźl iwem u tętnieniu jego  k o ­
pyta , które tą napowietrzną b u d o w ą  wstrząsa Na za- 
c h od n ić j  stron t  rozw i ja  się przed ok iem  twoje 'm sam 
niezm ierzony  L o n d y n ,  ale tylko  w  p oh l iższy ch  s w o ic h  
częśc iach ja sno  i w y r a z i s to ;  najod legle jsze  punkty jego  
tonn w  mgle n iep rze jrz a n e j , z które] tylke p os ta c ie  w ie !  
] inny o lbrzy m ie  c i e c i e ,  g ł o w y  s w o je  w  n iebo  wznoszą . 
W szy stko  to daje ci o b r a z ,  któremu w  r oz l ic zn ośc i  i 
p r z e p y c h u  nic p o d o b n e g o  na eatćj ziemi nie znajdziesz . 
Przejazdka ta d o  G reenw ic ł i  trwa tylko sześć m in u t , a 
w różn o  -  w z o r y m  , w e s o ły m  t łu m ie ,  w  którym u celu  
radośnie się gnb isz ,  w s z y s t k o ,  c o ś  w id z ia ł ,  jał senna 
mera zuikal

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysłow ego  p od  R edakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz ed ł  Nr. 32. i o b e j m u je :  
1)  O ż y c i e  szuw arow atćm  CSchilfrcggen, Secale arundina- 
ceu m j 2 )  leszcze  j e d n o  Ićkarstwo na k o ło w a c iz n ę  j a ­
gniąt. 3 )  O  n o w y m  s p o so b ie  w y d ob y w a n ia  soku c u k r o ­
w e g o  z b u r a k ó w ,  p rzez p. Dom balsa w y n a lez ion y m . 
4 )  W ia d o m o ś c i  c za sow e .

Bajki i wiersze różne Józefa ha lasentego  P a j  g e r  ta. 
T o m ik  II .  Zuając  autora z p o p r z e d n ic h  p o e z y j ,  w  któ­
r y ch  wiele  p o e ty c z n e g o  rozw in ął  ta lentu ,  nin iejszego 
zb ioru  z tć n  większem oczek iw a liśm y  upragnieniem ; 
w y sz ed ł  i p ow zię te  o  nim nadzie je  nartę nie są b y n a j ­
mniej zaw edzion e .  W  Bajkach o k a z a ł ,  ze m im o  tak 
z -u ży teg o  r o d z a jn ,  m ożna b y ć  jeszcze  n o w y m  i z a jm u­
ją cy m  ; wiersze różne cechują się łatw ością  i u c z u c ie m ;  
ale na j~  ęcej czucia rozw in ą ł  w  calach po śmierci żony. 
Sato e leg i je ,  które bez  z~ umieuienia o b o k  na jlepszych  
w  naszym języku stanąć mogą. Poznać  że  poeta nie i ła­
m a n e , lecz  z serca p o c h o d z ą c e  maluje ż a l e ,  dla tego 
wzbudza w sp ó łc z u c ie  w  czyte ln iku ,  które często  um yśl-  
oem  zaniedban-em i prostotą  d o  w y sok ieg o  p od n os i  sto­
pnia. Język w szędzie  czysty ,  g ła d k i , i ła tw e  w ićrszow a- 
nie uadaje temu " .ew oętrzoą  w artość  mającemu u t w o ­
row i takz» zewnętrzne p rz y ozd ob ien ie .  Jestto drapery ja  
lekko i mile rzucona na w y p r a c o w a n y  według  p o w z ię ­
tego p o m y s łu  posąg  rzeźbiarza.

yiektóro poezyje A ntoniego  C z a j k o w s k i e g o .  W y .  
danie W ła d y s ła w a  Bentkow skiego  W arszawa 1841. (st. 

£ 3 4 . )  -J przy jem n ośc ią  d o n os im y  czyte ln ikom  uaszym o 
tym z b i o r z e ,  k tórego  odczytanie  m iłe  na nas sp ra w : ło  
wrażenie. Znaleź l iśm y w  p o e z y ja ch  tych m y ś l i , miasto 
w c h o d z ą ce g o  w  zw ycza j  nawału s ł ó w  n iep o trzebn ych  , 
jasność  i na tura lność ,  miasto u lub ionć j  od  niektórych 
pisarzy c iem nośc i  i dziw ictwa w  w y s ło w ie n iu ,  p om y s ł  
w  w ieiu  miejscach o r y g in a ln y ,  w <ekką potoczystą  ujęiy 
i o rra ę ,  a lub o  czesem nie na w ła ś ć h r ć n  miejscu użyte 
sp strzegliśmy s ł o w o ,  nsierki t e ,  które przez w p ra w ę  
p ćźn ić j  udiknąć się d a d zą ,  są jedoak bardzo rzadkie 
w p o ró w o a u iu  z p ięk n ośc iam i, których  obf ic ie  ten up lo !
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kw iatów  zawićra. W  tych  p o cz ą t k o w y ch  pism ach pana 
C z a j k o w s k i e g o  widzimy piękne za iau ie ,  które nam 
dzień je s zcze  p ięknie jszy  zwiai ło je .  D o  lepszych  n tw o -  
r ó w  jeg o  ", a nawet lep szy ch  o d  roku 183u p o liczam y : 
Igrzysko rzymskie, Wspomnienie z  podróży do Morskiego 
Oka, Na dzień Zmartwychwstania pańsmego, Monadę świata 
i Ostatni ślub Doży L o g o g t y fy  z niemiłym wrażeniem 
znaleźliśmy w tym  ab .orze .  Dla braku miejsca przyta­
czam y kon ie c  w  d w ó jn asób  za jm ującego nas , b o  miej 
sce  uasze'j p row in cy i  o p i s u ją c e g o ,  Wspomnienia s  po 
droży do Marskiego Oka:

Morskie Oko się patrzy słupem w oczy słońca,
Patrzy się bez zmrużenia, patrzy się bez końca,
Aż słońce wzrok odwróci i przemknie na wiatrach;
Bo Morskie Oko trupie, ju ż  nie ma powieki,
Morskie Oko wypłakał Ocean przed wieki,
Wypłakał śród potopu i zostawił w Tatrach, j

S k u t k i  g a 1 w  a u i z m u. Dnia 8go  maja r. D. p o  
w ie sz o n o  na szubien icy  w  LousviIIe (K en tu ck y )  nieja 
k ieg o  Johna W h i t e ,  który  o  z a b ó js tw o  b y t  przekonany 
Dla uniknienia w ie lk iego  natłoku p o d c z a s  tracen ia ,  nie 
w y m ie n io n o  g o d z in y ,  w  klórćj się takowe o d b y w a ć  mia­
ł o .  Jakoż o  godzinie  szóstej' z - r a n a , w y p r o w a d z o n o  
zbrodn iarza  na p rzezn aczon e  m ie js c e ,  gdzie juz  b y ł o  
kilku c iekaw ych .  A le  nieszczęśc ie  c h c i a ł o , ze kluczka 
źle  by ła  p rz y rz ą d z o n a ,  gdyż  przy  ściągnięcia sznurka 
zbrodniarza udusić nie mogła. Nieszczęśliwy ten d ła g o  
ze  śmiercią W alczy ł  i ok r op n ie  b y ł o  patrzeć na c ie rp ie ­
nie j e g o ;  nakoniec  nstały k oa w u lsy je  i ju ż  nie w idać  
b y ł o  na c ie le  żadn ego  znaku życia .  P o  chwil i  d w u d z ie ­
stu pięciu minut p o tw ie r d z i ł  Ićkarz śmierć z ło c z y ń c y .  
W  skutek tego od erznięto  sznurek , a c ia ło  zanies ion o  
d o  p ob l izk ieg o  d o m u ,  w  którym ju z  stała w  p o g o t o w iu  
m o cn a  galwaniczna bateryja , dla czynienia d ośw iad czeń  
na ud nszon ym . —  S k o r o  galwaniczna siła działać zaczę­
ła  , natychmiast z aczę ło  się trząść ca 'e  c ia ło  , a w id z o ­
w i e  cofnęli  się z przestrachu spostrzeg łszy ,  £., uduszo ­
ny  nagle dźwignął się na s t o le ,  na którym  l e ż a t , i n- 
siadłszy c h w y c i ł  się rękami za s z y ję ,  jak g a y b }  enciał 
sznurek zedrzeć .  P onaw ia ł  o u  te natężenia kilkakrotnie, 
okazyw ał  niby jakąś n iec ierp l iw ość  bolesną i pazuogcia -  

.m i szyję  sobip zrauił. Jednakże w k ró tce  zdaw ał się p o -  
z n a w i ć ,  ze ju ż  nić ma szuurka ua s z y i ,  i p rzec ią ł  go 
sznkać. Bateryja galwaniczna nie przestawała działać. 
N areszcie  p ow sta ł  uduszony, rozp ostar ł  ram ion a ,  o t w o ­
r z y ł  szkaradnie hrwią zabiegle  o c z y , a z nut je g o  da ło  
się s ły sz eć  c b y r c i e n i e ;  p o tć m  podn ios ła  się p ierś  i m o­
c n o  od e tch n ę ła .  W s z y s c y  obecn i  zdziwieni i przestra­
s z e n i , zw róc i l i  o c z y  sw o je  na u d u s z o n e g o ,  który się 
Jtonwulsyjnie ruszał. »P rzez  B o g a ,  o a  z y j e ! «  zaw oła ł  
je d e n  z lekarzy. —  Siła galwaniczna działała Coraz m o -  
cn ić j .  Nagle s k o c zy ł  uduszony  ze s to łu  i pad łszy  w  ką­
c ie  izb y  na z iem ię ,  p o r w a ł  druty, za p o m o c ą  których 
z  galwanicznym  słupem w  związku zostaw ał.  Z o o c z ą t k u  
le ża ł  jak m artwy, nie okazując p o  sob ie  żadnego  znaku 
ż y c i a ;  atoli jed en  z lćkarzy o ś w ia d c z y ł ,  że czu je  lekkie 
b ic ie  pulsu i r z e k ł :  »O n  żyje  j e s z c z e !  o d d y c u a k t — Ja­
k o ż  w samćj rzeczy  o d d y c h a ł  nremar dwie  m inut ,  p o -  
czćm  ustał wszelki ruch w  p ie rs ia ch , członki  drżały  
lekko  , a praw*, ramię p o d n io s ło  się kilkakrotnie. L ć -  
ftarz m acał ciągle puls i czn ł  niekiedy p o je d y n c z e  ibe 
uderzenia. Skto  zwierciadlane p osta w ion e  p rz e d  u s ta ,  
śc iem niło  się zadech em . O czekiwanie  Ie'karzy d ósz lo  
n a jw y ższeg o  stopnia. T y m c za se m  puls zaczyna ł  b ić  c o ­
raz m ocn ić j  i z y w i ć j ; od dy ch a n ie  z aczę ło  o d b y w a ć  śię
»Jt--■ -   . i . '■ '

na n o w o , o c z y  z n ow u  się o tw o rz y ły .  B y ł to  okropn i 
w id o k  p a trz ćć ,  jak krwią zabiegle o c z y  p o w o l i  t o cz y ł?  
się w sw y ch  ja m a c h ,  i o d  czasu d o  czasu houwulsyjni# 
się zamykały. P o  n p ly w ie  p ięciu  miunt nastało do»® 
szybkie i c b y r cz ą c e  o d d y ib a n  e. W te a y  jed en  z lekarz^ 
zadawuł ud uszonem u niektóre zapytan ia ,  ale nie widuc 
b y ł o  , oby  je  słyszał lnb rozum iał .  O c z y  je g o  latały 
w k o ł o  i ua żadnym  nie s p o c z ę ły  p rzed m ioc ie .  Ukłuto 
go  śpilką w  n o g ę ;  c o fn ę !  nogę  i skrzyw ił  usta. Kacb 
stawał się co ra z  m ocn ie jszy  i s z y b sz y ;  u d u szon y  znoVi° 
c h w y c i ł  się za szyję. Jeden z o b e c n y c h  ujął go za rą* 
m ię ;  w ted y  uduszony  dźwignął s i ę ,  postą p i ł  dwa kroki» 
i usiadł na krześle.  A le  w j ia ź n ie  w id ie  b y ł o ,  że to 
..atężenie w y c ie ń c z y ło  j e g o  si ły, zaczął s tękać , muszku- 
ły  zw otn ia ły ,  a o d d e c h  z n ow u  ustał. Dano mu p o w ą ;  
c b a ć  je len iego  r o g u ,  a to  s p r a w i ło ,  że o t y ł e  odzyskał 
zm ysły ,  ile ic h  c z ło w ie k 'c ię :  ko p i jany  m ieć m oże .  Zda- 
trał się eb e ić ć  m ó w i ć ,  lecz żadnego z rozum ia łego  głoatt 
nie w y d a ł  i z n iec ierp liw ością  wstrząsał g ł o w ą .— Leka­
rze zaczęli  r o z p o z n a w a ć  je s z c z e  uważniej i przekonah 
s ię ,  ze  wszystkie !<■ sy m p tom y  nie są ga lw aniczne^  
w strząśuieniem , . łe istotnemi znakami życia .  Jeden 
a nich u ś w ia d e r y ł , iż t r u d n o , aby to ż yc ic  dłużej nad 
kilka luinnt p o t r w a ło ,  p on iew aż  nazbyt spieszny jest 
n a p ły w  krwi ku g łow ie .  U ży to  najdzielniejszych środ ­
k ó w  d o  uśmierzenia obiegu krwi. O ż y w ien ie  tropu b y - 
ł o b y  świetnym try jum fem  dia u m ie ję tn ośc i , ale endu 
tego  nie d ok on an o .  —  Z w o ln a  nabrzmiały ż y ły  na gło- 
w i e ,  a o c z y  zamieniły się w dw ie  ok ropn e  krwawe b o ­
lączki. P o  kilku chwilach strasznej śmiertelnćj walki < 
zniknął wszelki znak życia'.

D ł u g i e  ż y c i e  w  B e s s a r a b i i .  Niektóre miasta 
w B essa ra b i i  o t rz y m a ły  p rzy w ilć j  p rzy jm ow an ia  do  swo* 
jć j  gminy każdego c z ł o w ie k a ,  który bez paszportu przy­
b y w a .  Jest tam p rz e to  m nóstw o  lu d z i ,  którzy tyto 
s p o s o b e m  z w łó c z ę g ó w  }>oczciwyuii mieszkańcami ze 
stali. Z  ląd wynika teu n adzw ycza jny  wzrost ludności  
w  miastach Bessarabii, r ów nie  jak i to  bardzo  ważne 
z ja w ien ie ,  że w  niektórych  zaludnionych  tamtejszych 
miastach już  o d  d aw nych  Czasów żaden cz ło w ie k  nie 
umiera. Statystyk, j i e z n a ją cy  stosunków kraju , m ógłby  
się temu dziwić  i m ożeb y  to z d row em u  klimatowi p rzy ­
pisał, Z  te.n wszystkie n cała rzecz  oparta jest n „  p ro ­
stej p r z e b ie g ło ś c i ,  jakićj tamtejsze w ładze  miejskie dl« 
pom n ożen ia  s w o ic h  m ieszkańców  używają. G d y  się b o ­
wiem zgłosi  jaki zbieg z p rośb ą ,  aby go za m ieszcza­
nina p r z y ję t o , w tedy  prze łożen i  miasta m ów ią  tnn: 
^Poczekaj p r z y ja c ie lu ,  to  tak p ręd k o  nie idz ie !  Wszak 
nie masz paszportu. Musisz ostać  u nas przez  cza* 
n ie jak i ,  a z o b a c z y m y ,  c zy  dla ęrebie c o  z ro b ić  można.*  
Potem  c zek a ją ,  p ok ą d  k tó ry  z m ie s z c z e ń  nie umrzcż 
c o  gdy  n a stą p i , p rz y w o łu ją  p rz y b y lca  zn ow u  przed 
s tó ł  c z e r w o n y  i pyta ją :  »Jak się z o w ie s z ?* —  s lw au 
H ry ćh ów .*  —  »IIe uiasz lat?x —  ^Dwadzieścia i p i ę ć ? * - -  
»T era z  s łuchaj Iw a n ie ,  w czora j  nuiarł to  M itrufao  Ba* 
łeriko w  p ięćdziesiątym  rokn .  Ghceszli  zostać  u nas tń*®* 
szczan inem , musisz przyjąć. j e gó  im ię , nazwisko i wiek. 
a w tedy  zajmiesz jego  m iejsce  i otrzymasz jego  prawa.*  
•— Iwan H ry ćk ów  przy jm nje  z o ch o tą  na siebie ten 
bowiązek i odtąd z o w ie  się ju ż  M itro fau  Kałeńko :Ja'  
ją cy  '<>t 5o. M ieszczanie  nie donoszą  w y ższć j  w ład z?  
bynajm niej o u m a r ły m ,  i ow szem  ż y je  >u d ługo  w ,eJ 
m e ta m o r fo z ie ,  aż pokąd  go  n a reszc ie ,  p o  trzecićm  
Czwartćm od m łod n iem u  w  sto pięćdziesiąt lat istotni* 
nie pogrzebią. —  Nie d z iw  w . ę c , że w  Bessarabii ta 
d łu g o  ludzie żyją. .
■        ........
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